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Kto obco regalanue od
bieraj ,,Obywatela”, powi,frieu 
(odesłać prernraieratę choć za 
1 miesiąc z góv\ . lub zawiado
mić nas listownie kiedy bodzie 
m ógł zapłacić.

ZE ŚW IA TA .

Parowiec I. W. Hawkins, który wyjechał ze
szłej niedzieli z New Yorku, wioząc ochotników do 
Kuby, rozbił się o skały wschodniego wybrzeża 
Long islund, w poniedziałek rano. W edług wszel
kiego praw dopodobieństwa 1K ludzi zatonęło.

Kilku wybitnych kupon w Chińskich zostało 
zostało aresztowanych na wyspie Jawie za fałszo
wanie banknotów Jaw ańskieh. Puścili w obieg oko
ło $3.<jgo.guo.

Kopalnie zło ta w Wenezueli, o których posia
danie Angja tak zawzięcie się ubiega, nic dostarcza
ją  dotychczas tyle złota, jak m iny Stanu Colorado. 
Jednakże, stosownie do sprawozdania angielskiej 
komisji, zatrudniają one 10.000 górników a nic wię
cej jak dziesiąta część gruntów złotodajnych jest 
eksploatowaną.

Rosja, jak donoszą, je st przygotowaną do wzięcia 
w okupacją Armenii i Kostantynopola.

Rzym. Cesarz Ahissyński Manalek w ysłał listy 
do króla H um berta i generała Baraticri, prosząc o 
wyznaczenie komisji do zatwierdzenia pokoju po
między Włochami i Abissynią.

Lonoyn. Sir Philip Currie, angielski am basador 
w K onstantynopolu wręczając list królowej Wikto- 
rji  sułtanowi został przez niego bardzo niegrzecznie 
przyjętym . Mianowicie był trzym anym  razem ze 
swoim tłumaczem w zimnym pokoju, bez palta, prze
szło przez godzinę.

Guatf.mala. Prezydent Reina Barrios wspólnie 
z sekretarzem finansów debatują nad propozycją 
pewnego Ilam burskiego Banku, ofiarującego (iuate- 
mali pożyczkę w sum ie $5.000.000, potrzebnych do 
poprawienia portu  San Jose.

P kktohia. Transvaal. ‘29 Stycznia. Została wy
daną proklam acja, w której rząd oświadcza, że za
m ierzone zawieszenie prac w minach uważa za kon
spirację m ającą na celu wznowienie rozruchów i z 
tego powodu będzie przestrzegał spokoju w minach 
a wszyscy dążący do przeszkodzenia tem u, będą ka
rani z całą surowością prawa.

Mr. Hammond i inn i polityczni więźniowie w 
Johanneglm rgu, będąc prowadzeni ulicami miasta 
do więzienia, zostali napadnięci przez m otloeh i o- 
k 1*11 tn ie pobici. Straż przyglądała się tem u barba
rzyństwu z obojętnością.

Berliński korespondent donosi do „Rtandart" 
(w Londynie), że koronacja cara odbędzie się 12-go 
-Maja. -vv>

Cesarz Wilhelm podczas bankietu  m iał się wy
razić że Kuba je st dla Hiszpanji stracona. Hiszpania 
powinna teraz sprzedać Kubę Stanom Zjedn.

•v..y.
ltząd turecki pozwolił wyjątkowo pannie Barton 

Amerykance, rozdzielać wsparcie w Armenii.

W euług ostatnich wiadomości z wyspy Haiti, 
w Port au Prinro, stolicy tej wyspy, zaszły groźne 
'zaburzenia.
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SF.B HOUflBOWl
Na jie.pa.cly osobisto „Cłaze- 

ty  P .” wy'mierzono przeciwko 
w ydaw cy Obywatela odpowia
dać w ton sposób me możemy. 
Zanadto szanujem y naszy cli 
czy teln ików  aby. zapełniać 
szpalty  naszego pisma p o 1 e- 
ni i k a w rodzaju tej jaką u- 
mieszczą Gazeta. W k ró tc e  p o 
dam y ]itanie sp raw ek  „hono
row ych” .majstrów od Gazety ; 
nie będą to jednak  napaści o- 
sobiste, przezwiska 1 uI> też 
w y tykan ie  ułomności fizycz
nych lecz gole faktu. Co zaś 
do sądu h o n o r 0 w o g o 
(dziwnie jakoś to słowo brzmi 
w zw iązku z m ajstram i od G a
zety) to raz jeszcze pow tarza
m y, żo nie ty lko  w zasadzie 
zgadzamy sie na sad ale na-

O  v  i  ‘

w et kaucją pieniężną gotow i
śm y poprzeć nasze poprzednie 
tw ierdzenia. Nie ehcem y je 
dnak  takiej szopki jak na  o- 
s ta th im  sądzie, kiedy L ew iń 
ski, w spółoskarżycie l i św ia
dek  przeciw oskarżnem u za
m ienił się rap tem  na obrońcę 
teraźniejszego w ydaw cy „G a
ze ty ” i ten  sam Lew iński, 
k tó ry  psy wieszał na swego

teraźniejszego chlebodawcę, 
z w ym ow ą godniejszą lepszej 
sprawcy głosił hy m n y  pochw al- 
ne na czość Kornobisa. Stało 
sio to za w yraźnie d w a 
dzieścia pięć dolarówr „casłi” !

J a k iś  by ł  rezultat tego sadu, 
k tórego  w yrok pod słow em  
honoru by ł  obowiązującym;' 
Między iunenn w yrok  uznał 
„za m oralny  obow iązek s p ła 
cić nalcźytości zecerom, n ie 
szczęśliwym ofiarom w ,rdawr-i V  V

ców Gazety Polskiej” . Czyście 
panowie choć jeden krok u- 
ezynili aby  napraw ić te krzt w - 
dv wyrządzone biednym  ro
botnikom ? Nie, v cynizmem 
bezw stydnem  przek pi wacie
sobie z w y ro k u  sądu mówiąc 
„sąd  przyznał W rońsk iem u 
niechże, on sobie od sądu 
sko lek tu je” .

W ydaw ca „O byw ate la” w y 
chodki z zasady, żc t  li e r e 
e a n ’ t  b e  a li a m s a n d- 
w i c li w i t  h o u  t h li a m co 
w' w olnym  przekładzie na 
polski język wT zastosowaniu 
do okoliczności brzmi: niemu 
sądu honorowego gdzie m aj
strow ie od G azety są wr m ie
szani!”

K to  zna w ydaw cę „O byw a
te la” wie, że on na ślepo zgo
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dzi się z góry na w yrok  sądu; 
cz\ ż to samo można dpowiezioć 
o stronie przeciwnej? Nie 
wątpimy, że jeśli sąd będzie się 
skh .da ł z ludzi rozsądnych a 
uczci wv cli postara się o za
pewnianie, że w yrok  będzie 
w ykonanym .

O czekujemy więc z n iecier
pliwością na ten t ry o u n a ł i 
czytelnicy w swoim czasie b ę 
dą zawiadomieni, cz\ twier-4 '  i

dzenia „O byw ate la” by ły  go 
łosłowne czy też oparte 
na dowodach. Tymczasem 
proponujem y nieoficjalny sąd  
cz\ tającej publiczności wr New 
Yorku i okolicy i upraszam y 
w szystk ich  czytelników Oby- 
w atela i G azety Polskiej szcze
gólniej zaś obeznany z m iej
scowymi s tosunkam i i znają
cych od lat k ilku Nieuiojow- 
s kiego i K ułakow skiego  o u- 
ważne przeczytanie naszych 
a r ty k u łó w  w nr. 3 i 4 O byw a
te la  i k toko lw iek  z naszych 
p renum era torów  zadecyduje, 
na zasadzie tego co juz wie 
lub s łyszał o K ułakow skim , 
że nie mieliśmy praw a w \ s tą 
pić przeciw tem u  ptaszkowi, 
niech nas o tern zawiadomi a 
n a ty ch m ias t  zwrócimy nah  ż- 
ną p renum era tę ,  lecz spraw ie

dliwość nakazuje nam prosić 
czytelników  Gazety aby P. u- 
ważuie przeczytali nr. 3 i 4 
tego pisma i jeśli zadecyduj;,, 
n a p o d s ia w ie  znajomość lub 
tego CO słyszeli, że zarzuty  
czynione Niemojowskiemu, że 
jest na żołdzie m oskiewskim , 
że żyje z kalumnii i oszczerstw 
i t. p. są niesłuszne, niechże 
odeśle Gazetę i w ym aga zw ro
tu w p ła co n ej sum y. C’ln bil 
stronnośei nam  n ik t nie za
rzuci.

K orespondent londyńskiego 
,,Times’a ” z K onstan tynopola 
podaje że:

Ludność arm eńska  w w ię k 
szych miastach wynosiła 
177.700. Ludność a rm eńska  
zam ieszkała po wsiuch 58B.500 
Liczba zabitych w miastach 
•JO.000; zabitych po w siach 
niewiadoma, lecz przeszło 2 
razy większa jak w  miastach. 
Liczba wrsi a rm eńsk ich  około 
3.300; zniszczonych lubspalo- 
lonych 2.500, Liczba ludności 
arm eńskiej zrabowanej pod 
czas rozruchów i p rzyprow a
dzonej do nędzy ostatecznej 
w .m iastach 75.000, we wsiach 
350.000.

Liczby te zebrane do SOgo 
listopada. W  grudn iu  i s ty cz 
niu zabijano a rm eńezyhów  d a 
lej, palono ich wsie i doby tek ,



OBYWATEL

( ijd ie  C it i z e n . )
ISSUED EYEItY S.YTURDAY

LC U iS  HlEfflO, f l u d w i k  H Sem u jow ski) Puli.
2081 BATIIGATE Avk„ NEW Y011K.

SUDSCHIPTJON:

ONE YEAli $ 2 .0  O IN ADY ANCE. 
S i n g l e  C o p y  5  C e n ta .

Eultircd a t tłic New York Foyt Ofllco as second ('lass 
Mail Matter.

KATES OF ADYEKTISKMKT:
One inelie for one year $20.00
One inehe fo r six m onths . $10.00
One inehe fo r Łhrce monUis , $ 0.00
One inehe oueo . . . . $ 1.00

One linę oncc 10 centa.
tNonpareil m easurem ent, 12 lines to one inehe).

Prenum eratę roczną, półroczną lub  kw artalną 
należy nadsełać w liściu registrówanym, pracz 
„Money O rder” , espress lub w 2 centowych znacz
kach pocztowych pod adresem :

.Louis N i e m o ,  P u b l i s h e r
JJOSl ł3.tłlinrttr Aur., łlciu IJoi h.

KRONICZKH i NEW YORKil i OKOLICY.
—  « ----------

1 JenerałTiym Agentem ..Obywytela” na Nowy 
York jo«t p. K. Lityński, z»m. p. n. Hlif>Ave. A. N.Y. 
Jes t 011 upoważniony do odbierania należy tośoi za 
prenum eratę, jak również do kontraktowania robót 
drukarskich i ogłoszeń.

Odwrotną pocztą wysełamy pokwitowania tym, 
którzy nam nadeślą prenum eratę, lub  ją  zapłacą 
upoważnionemu jirzcz nas agentowi.

Nasi prenum eratorzy którzy sobie zaabonują 
„Obywatela” w Styczniu i Lutym b. r., otrzymają 
wszystkie początkowe 11 u m era naszego pisma.

Potrzeba dobrych A gentów
do zbierania prenum eraty za „Obywatela” .

KOKZYSTNK WAHUNK r.
Zgłosić się do Koda kej i p. n . 2081 Bathgate Are.

X  Druh A. Chojnacki, były  sekretarz Gminy Pa
triotycznej Okręgu Łomżyńskiego, bawi ort kilku 
dui w New Yorku w przejździo do San Francisko.

Druh Ch. ma listy gorąco go polecające od pa- 
trjotów  w Kongresówce.

X  M askarada ,,Harm onii” bez masek odbyła się 
w- Sobotę 25-go b. 111. Policjant przy drzwiach za
braniał wstępu zamaskowanym, a to z powodu, że 
n ie b y ło  pozwolenia ha maskaradę. Komitet u rzą
dzający tę zabawę powinien by się zamaskować na 
kilka tygodni aby zasłonić swe rumieńce!

X  Pan K. Klinieki, który nadesła ł 2 dolary jako 
prenum eratę za „Obywatela” , raczy podać swój do
kładny adres.

t  „K... nie mógł być szpiegiem, bo je s t b ied
nym ” tak twierdzi jego przyjaciel L. Co najw y
żej byłby to dowód rozrzutności, gdyż są ludzie 
którzy widzieli w jego rękach kilka tysięcy rubli 
rosyjskich w papierkach.

t  \V Pertli Amboy odbędzie się 15 Lutego T eatr 
i Bal na  korzyść Towarzystwa Oświaty, Wart oby 
aby okoliczne kolonie poparły to młode a tak czyn
ne i pożyteczne towarzystwo.

J W sprawozdaniu z obchodu w Krooklykiw ..Ga
zeta 1’.” nie wspomina nawet, żc jednego z mówców 
wy gw izd&no. 1 > la czego?

X  Dowiadujemy się, że pau J. Lyczywek, jeden 
ze starszych Obywateli w New Yorku, um arł 25 lun. 
Sp. Lyczywek był właścicielem pierwszorzędnego 
zakładu krawieckiego w zachodniej części miasta 
i już od kilkunastu lat nie mieszał się czynnie do 
spraw Kolonii Polskiej. — chociaż datkam i nieraz 
Wspierał potrzebujących.

Leon K oaenblatt,
AGENT UBEZPIECZEŃ OD OGNIA i NA ŻYCIE.

!?t., |triit IJ o rh ,

PaisSa
SMACZNE ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE. 

Polska kuchnia. Board tygodniowy.
L. R o m a n o w s k i, 77 E. 4 -th  S tre e t

5 . I D a u s c b a l ,
•  SKŁAD UBRHH liO TOWYCH •

178 $»*rx £*t., Jtciu ID rlt.
Poleca się względom polskiej publiczności. 

Kęezymy, że towar lepszy i tańszy n iż w innych 
sklepach.

M1SSFIT CL0TŁI1NG A SPEC [ALTY.

Gmina P o ls k a  w  N e w  Yorku, i O k olicy.
K om itet o rg a n iza cy jn y :

Po&U cksguia we Sr ode ka4de»o • *  ̂
tygodnia  o g. 8 wieczór.

W LOKALU GMINY

77 E , 4 th  S treet.
■ --1



ZA GRZECH MATKI...
(0P0WIA.TU.KlE STAREGO SRUGl)

fipisał

Stanisław  Polaczek.

Trzy  la ta  tem u  ndziel$ite.m lekcji synkow i p. M. adm in i
s tra to ra  dóbr lir. T. Pan M. człek bardzo uprzejm y i gościn
n y  zapraszał mio często po lekcji na przechadzko w pole; 
to  do oiki, to do siewu, to  do żeńców i t. p. 2  pom iędzy 
służby dworskiej szczególniejszą uw agę moją, zw racał na s ie
bie pewien fornal, n ie ty lko  w yglądaniem , k tó re  odróżniało 
go od reszty  sług, ale także m ow ą i usposobieniem. Mówił 
w prawdzie nie wiele, ale to, co mówit, ta k  jakoś dziwnie 
p iękn ie  w us tach  chłopa brzmiało, tak im  pańsk im  jak im ś 
odznaczało sie akcentem , że to nie mało zawsze mnie dziwiło 
i interesowało. N iejednokrotnie chciałem też z nim nawiązać 
rozmowę ale to ła tw em  nie było, bo mój bohater  najczęściej 
b y ł  sm u tny  i milczący 1 zby w ał mię zawsze pó łs łów kam i, 
chociaż zawsze b y ł  dla, mnie grzeczny i uprzejmy.

J a k  się ten  fornal nazyw a? —  spy ta łem  pewnego 
razu  p. M.

—  B ar  ski —  odpowiedział —  W idzę że panu in te
resuje.

— Rzeczywiście w ygląda na pana przebranego za chłopu.
—  Nie radze jednak  panu  badań go o jego curricu lum  

vitae.
—  Dlaczego?
—  Bo ja k u s ih  m się sam o to  nieraz —  m ów ił p. M. —  

a .ednak milczał zawsze, jak  grób i — pal go djabli; więcej 
nie m yślę  go ruszać. Chłop trzeźwy, pracow ity , oszczędny',
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w ódki nio skosztow ałby  naw et na lekarstwo., ty to n iu  nie p a 
li, s ługa  wzorowy, a to mi zupełn ie  w ystarcza.

Mnie to jednak  nie w ystarczało ; postanow iłem  zaczać 
z nim  przy  sposobności rozmowi i ufałem sobie, że ml się 
u d a  w ydobyć coś z niego. W yszed łem  w pole, gdzie w łaśnie  
13. orał.

—  Szczęść 13oie! —  rzekłem.
—  Daj Beze! —  odpowiedział.

Pogoda piękna! —  zacząłem.
— Aha! p ięk n i.
—  Dobrze się orze? praw da?
—  Dobrze!
1 ani słowa więcej. Zacząłem się trochę niecierpliwić, 

ale zapanowałem nad sobą . idąc obok mego bruzd;,, zaczą- 
łem  znowu:

—  D ługo w y  też służycie przy  dworze?
—  Długo!
—  A jak długo?
—  30 lat,
—  O to ładny  czas! 1 ciągle przy dworze?
—  Nie!
—  A gdzieżeście służyli dawmiej?
—  II chłopa.
—  A ojciec w am  go ipodars tw a  nie zostawał?
Stanął, spojrzał mi w oczv i w estchnął.
—  N it1 —  odpow iedz ia ł.
—  To pew no m u sia ł  być  b iedny? może w yrobnik?
Znowu spojrzał na mnie i odparł:
—  Nie wiem.
—  J a k to  nie wiecie? e! chyba sobie żartujecie?!
—  Niewdem —  pow tórzy ł —  bo ja  ojca mojego nio zna

łem  nigdy.
Bzekłszy  to, spuścił sm utn ie  głowę na piersi, jakby ża 

łow ał, że mi już za dużo powiedział.
—  A ha  —  pom yśla łem  sobie, —  jestem  na tropie!



Miałam ji>ż nitko, po k tó re j powali, dążyć trzoba było  
do k łębka . Ale jakk  jżo nż ■ ć należało tu  dyplomacji? Zaczą
łem  (I..żyć do te g o  d rogą  współczucia.

Mój Boże! -—• pow iedziałem —  to w y  sierota?!
Żeby to, panie, sierota, to nic —  zaczął —-nad siero

tą lituje sic Boy, l i tu ją  sięludzje! A leja , parne, wy rzutek! ta k  
w y rzu tek !  bo m a tk a  moja sprzedała  mnie ch łopu do T., w y 
rzekając się mię na zawsze, abvm  jej nie b y ł  w y   e! na co
ja  też panu  tak ie  rzeczy mówię? Żyje sit dzisiał jak pies, po- 
żyje jeszcze la t  parę, może da Boy, mniej, a potem!

Ma<Imał rek.., a po tem  z 1 w ołał na konie: „wio! i zaczął 
orać. Szedłem jeszcze za nim, prosiłem, zagadywałem., 
ale jak się zaciął, ta k  ani słowa więcej powiedzieć nie 
chciał, to milczenie jego h ło dla mnie, dosyć ciekawego, 
istną męczarnią Tant.da. Mieć przed sobą człowieka jakiegoś 
zagadkowego, umiejącego p ięk n ie  mówić i ch ow ającego  w ser
cu  tajemnicę, k tórej ju ż zasłonę* na chwilę odchylił, a nie 
um ieć  czy nie móc całej p raw dy od niego w ydobyć  —  to 
rzecz znowu nie ta k a  przyjemna. Na ten  raz m usia łem  k a p i
tu low ać , ale postanow iłem  sobie nie dać za w ygrane i czekać 
lepszej jakiej sposobowe i w ybadania  do reszty  za g a d k o w eg o  
fornala!

A\ ulocznic nie należę do lu d / '  zupełnie nieszczęśliwych,, 
bo ow a okazja w  k i lk a  m iesięcy po mojej ostatn iej z B. roz
m ow ie najmespodziewaniej się trafiła. 'W ybrałem sie do K ra
kow a! Przychodzę na p rzystanek , kupuje bilet i zapaliwszy 
cyyaro, czekam  na pociąg. Za chwile, kto przychodzi na p rz y 
s t a n e k , patrzę  Bar alei! Oblicze moje na jego widok się
ro z ja śn iło !  Zacząłem z nim zaraz rozmowę.

—  .V w c dokąd Bar ski?
l)o K rakowa, punie —  odpail kłaniając się nisko.

—  .V po CO?
— L)o kliniki!
—  Cóż w am  to b raku je?

S laby  jestem  na piersi, prósz*1 pana, dusi mię bardzo.

ZA G R Z EC H  M A T K I - ______________________17
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—  O! bardzo mi w as żal.
I zaczęliśmy rozmowo o chorobie, o klinice i o inny cli 

Obojętnych rzeczach. B. zdaw ał sic być jakiś mniej milczący 
i  rozmownie jszy Ciekawość paliki mie, jak  górne zka. ale na 
leżało być  ostrożnym , aby  pierwszom nie stosownem słów 
k iem  Skrawy m c zepsuć, Pociąg zajechał przed peron.

—  Siadajcie B. ze m ną do jednego eoupe —  rzekłem .
—  li, proszę pana, ja m uszę jechać w coupe dla nio p a 

lących , a pan  pali, —  odpowiedział.
—  To nie będę palił —  odparłem , rzucając nie bez pewr-  

nogo żalu cygaro.
W siedliśm y szczęściem do k la sy  obaj ty lko. B a  ski

znow u zam ilkł i pa trza ł w okno, ja spojrzałem na niego z cie
kawością i współczuciem.

—  Czyście w y s łu ż y l i  przy w ojsku? spy ta łem , chcąc 
p rzerw ać milczenie.

—  Nie! a dlaczego pan się py ta?
—  Bo macie taką  jakąś postaw ę ruchy , a naw et mowc 

w yksz ta łconą .
—  O h o  ja, proszę ła sk i pana, dziecko nic1 chłopskie, 

ty lko  pańsk ie  —  rzek ł z p< w na ironią w glosie - moja ma 
tuła, pani całą gębą, niemowlęciem jeszcze sprzedała  mnie 
ch łopu  z T., abym  jej w łasnego grzechu  ni< by ł  w yrzu tem !

Przycupnąłem , milcząc. T dało mi sic dobrze zacząć. B. 
uczu ł d la  mnie sym patją i chciał się wy wmętrzyć.

Tak proszę pana, tak! mówił, nie patrząc na mnie 
—  życie moje nie w arte  nie, ale to, powiadam panu, nic! Nie 
m ów iłem  tego n ikom u z panów jeszcze, ho ludziom nie w ie
rzę, ho ludzi los takiego jak  ja fornala niewiele obchodzi, ale 
p a n u  powiem ho pan sam me bogaty, odczuje biedę moją i 
potrafi mię zrozumieć. Ot, w id/i pan żadne dziecko p ie rw 
szych  la t  życia nie pam ięta ; tuk  też i ja . Gdy przyszedłem  
<lo jakiego takiego rozumu, pierwszą boleścią jakiej od ludzi 
doznałem , było  przezwisko: „znajda” ! Pam iętam  ja k  dziś, 
Szedłem ze szkoły z k ilkom a towarzyszam i do domu. Jeden
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z nich rzucając kam ieniem  w yb ił  w oknie jednej z chałup  
szybę i uciekł.

Gospodyni w y p ad ła  z izby —  w szyscy  się rozbiegli, ja  
ty łk o  jeden, mając czyste  sumienie, s ta łem  na drodze n ie ru 
chomo. Rozgniewana kobie ta  przypadając, uderzyła  mie k i 
jem , mówiąc:

—  1 ty  znajdo! ty  śmiesz sit tir po wsi rozbijać?!
Rozpłakałem  się, ale nie w sk u tek  plag niezasłużonych,

a, nie! m ię  bola ły  owe nieszczęśliwe słowa. Chłopcy, śmiejąc 
się, wołali za mną:

—  Znajda! znajda!
Przybiegłem do dom u i zaraz zapy tu ję  się ojca:
—  Tatusiu , czy ja  to  znajda?
—  A któż ci to powiedział?
Opowiedziałem m u  w ypadek  n a  drodze.

Nie m asz się 0 co gniewać — odpowiedział ojciec, 
w ysłuchaw szy  mej skargi. —  Nie masz co p łakać , bo to  
wszystko p ra w d a !

—  .'Jak to? to  ja nie wasz?
—  A  nie!
r— A ezyjże?

O chłopcze, to linga historja, ale ci ją opowiem. —  
B yłem  raz w K rakow ie na  targu, — zaczął opow iadać ojciec—  
stoi* sobie na  k ie p a rz u  p rzy  furze, a tu  przechodzi do m ie 
jak iś  żyd, n iby fak to r  i powiada: „Czlow ieku nie kupilibyście  
sobie dziecka?” W ytrzeszczyłem  na  niego oczy i zacząłem 
si<; śmiać. ,,No, nic śmiejcie się, nic! — powiada, żyd —  ja nie 
śpasuję. 1? jedn \c li  pań s tw a  narodził się dzisiaj rano ,,m a 
lu tk i” , chcieliby się go pozbyć z dom u; wy m iarku jec ie  d la 
czego? Weźcie go ja k  nie macie dzieci, a dostaniecie jeszcze 
do tego g rube  pieniądze". Nie m iałem  swoich dzieci, p o m y 
śla łem  sobie e idopak  p rzyda  sit* w domu tło peszenia  g es i i i  
byd ła ,  trzeba go wziąć! Poszedłem z żydem , poczekałem  
w kuchni, siwy jakiś pan p rzys tąp i ł  do mnie i zapyta ł: ,,Chce
cie wziąć to dziecko, to w ynagrodzę was hojnie, dostaniecie
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50 r/Ar. —  alo z chwili), k iedy  z niemowh ciem za te  bram o 
wyjdziecie, nie pow inniśm y i nie możemy spo tkać  sio juz 
nim ly —  rozumiecie? Dziecko zostało dzisiaj ochrzczone 
imio jego Jan ; nazwisko D ar ski pozostawiono na żąda
nie m a t k i —  ale w y  nazyw ać go możecie, jak  chcecie1’ To 
powiedziawszy, wprowadzi! mu; do pokoju, gdzio na bogatem  
łożu spoczyw ała śliczna kobieta, ii przy  niej płaczące n ie 
mowie. Pan dał mi obiecam* papierka, ona zawinęła w c h u s t 
kę i z płaczem mi cię oddała, przywiozłem cię do dom u, 
m a tk a  cieszyła się toba, a ja papierkam i, które* mi jakby  
z nieba spadły .

Na co mi to w szystko  ojciec opowiadał dalibóg nie w icm, 
boć przecie lepiej by mi było  gdybym  o tern w'szvstkiem nie 
w iedział nigdy

—  Więc ja pańskie  dziecko nie ch łopskie? —  sp y ta łe m  
w ówczas ojca.

—  A  no t a k !
—  To ja  się pew nikiem  nio zwę* Staszek?
—  A  nie!
—  A to jakże?
—  Bar  ski '
Odtąd noce całe i dni przepędzah  m we łzach. N agle 

znalazłem si<* pom iędzy obcy mi, bo i tych  przybranych  ro
dziców moich nie kochałem  tak, jak su to rodziców kochać 
powinno. ulać, to 'już u mnie w rodzone, zo chociaż p ań sk ie 
go życia nie kosztow ałem , do chłopskiego clo dziś dnia  p rz y 
zwyczaić się nie mogę.

Raz poszedłem z ojcem na odpust do K rakowa. B ytem  
w 'kośc ie le  Panny M a r j i—  natłok  by ł wielki, bo właśnie 
przed cudow nym  obrazem Pana Jezusa odprawiała sic msza 
święta. Zaledwie zaezałem się modlić, aż tu  stajo obok mnie 
jakaś  bogato Ubrana patri. Błogo mi sic jakoś na sercu zrobiło, 
stojąc p rzy  niej, ii chociaż nie wiedziałem k to  ona jest, mimo- 
woli lgnąłem- do niej i czułem, że przy  niej byłoby mi dobrze 
—  aż do śmierci. Ona też odwróciła się do mnie, a wówczas



ZA G R Z E C H  M A T KI. 21

p rzy b ran y  mój ojciec szepnął mi na ucho: Patrz Janku! to
tw oja  m a tk a !” Ja  omal n ie  pad łem  z radości, wzruszenia i 
żalu; wyobraźcież sobie panoczku moje położenie: itrieć owa 
w  snach ty lu  nocy wym arzoną m a tkę , a nie móc na nią za
w ołać: „m am ui.iu! toć ja  wasz, t u n”

Fornal p rzerw ał opowiadanie, tw arz  rekami zak ry ł  i łka ł.  
—  Ona je d n ak — mów ił po chwili dalej—czy szept ojca s ły 
szała, czy też domyśliła się czegoś, raz jeszcze spojrzała na 
m nie  długo, po tem  o ta rła  oczy chus tka  i — wyszła. Ja z oj
cem w yszed łem  także i widzieliśmy ją jak wsiadała do powo
zu i odjechała. Od tego nieszczęsnego dnia zbrzydło mi życie. 
Toz przecież każdy ma kogoś co go ojcem lub  m atką  nazwać 
może! —  są sieroty , co, chociaż jak  ja biedne, mogą sic p rzy 
najmniej cieszyć y\'spomnieniami rodzicóyy, mnie i tego .nawet 
wzbroniono —  za cóż ja  grzech m atk i na moich barkach  m am  
dźwigać? na cóż moje czoło mndiyć winą jej napiętnow ane? 
Żeby to  życie przynajmniej nio ciągło się na lata?! Ale to tak, 
proszę pana, na ty m  świecie się dzieje chciałby' k to  żyć, 
um iera; chcia łby  k to  umierać, żyje. Ileż ja  to razy w y rz e k a 
łem : Czemuż nie um arłem  wówczas, gdym  po raz p ierw szy 
yy życiu usłyszał, żem *połeezeiistyva w yrzu tk iem , że do ży 
cia. na tej ziemi mc mogę mieć takiego jako inni praw a? Po- 
yyiadają, że naj-daitecznh-jszym na sm u te k  lekarstyyem, je s t  
praca! Gdzie tam  panie! 45 lat pracu ję ciężko ja k  bydlę, a czy 
chociaż na chwilę zapom niałem czem jestem  M W  dw udzie
s ty m  roku  życiu zaraz po ow ym  odpuście, opuściłem  dom 
p rzyb ranych  moich rodziców i poszedłem yy świat w  służbę, 
z począ tku  za pastel za. potem  za parobka, aż nakoniec aw an
sowałem  na fornala i karjera  moja skończona!

Przed k ilk u  dniami p rzy b y ł do mnie, p rzybrany  mój 
ojciec i powiada: ,,W iesz ty  J a ś k u  co? Wczoraj na ta rgu  
spo tka łem  się z ty m  sam ym  żydem ; s ta ry  on, tak ,  ja k  i ja, 
bo już m usi m ieć  przeszło 70 lat, ale się krzepko trzym a i 
poznał mnie. P y ta ł  się o ciebie i zdziwił się, że żyjesz. 
Opoyyiaduł m i potem, że tyyoja m a tk a  w yszła  bardzo bogato
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z<i mąż do K róles tw a; wiesz ty ,  a  możeby w arto  by ło  spóbo- 
w a ć  kopnąć  się do niej, możeby ci co w yrzuciła?!”

U w ażałem  za, stosowne' teraz dopiero się odezwać.
—  No i cóż z korzystaliście  z tej rady?
—  Nie.
—  A  czemu?
—  Ależ panie kochany! G dybym  kaleką b y ł  i po prośbie 

chodził, to jeszczebym dom jej omijał zdaleka. W y p a r ła  sic 
mnie, bo m usiała, więc i poznaćby m nie te raz nie mogła. 
A potem , panoczku, ja łm użna z rek i tej, k tó ra  mi dała  tak ie  
nieszczęśliwe życie, a potem  odrzuciła od siebie, pa liłaby  mie. 
strasznie! A  po co! W idzieć sic już więcej nie będziem y, 
umrzemy obuje i tak! a w  życiu przysztem , oho! inne to tam  
będą nasze rachunki,  inne!” ......

W  milczeniu dojechaliśmy już do K rakow a —  fornal 
sm utn ie  zwiesił g łow ę i dum ał, ja  ubolew ałem  nad jego po
żałowaniem godnym  losem, w spółczułem  z 111111 i pokochałem  
go  bardzo. Z posiadania te j ta jem nicy  wcale teraz zadowolo
n y  nie by łem ; w sączy ła  ona w  moje serce jakąś  gorycz dla
.świata i ludzi —  a  pożegnawszy się z B a r  skim, p y ta łem
sam  siebie? Czyż nie żyje w  naszym  ucyw ilizow anym  św ię
cie wielu m ojemu bohaterow i podobnych, k tu rzy  całe swoje 
życie pokutują, — za grzech m atk i? . . . .

KONIEC.



wojny, przyciągało  (lo niego coraz więcej ochotników. N aw et 
włościanie uległ i magicznej gile w zroku i g łosu jego i zapisy wa- 
lisic t łum n ie  pod jego chorągiew, a młodzież szlachecka ró w 
nież m u  zaufała i oddała  się bezw arunkow o pod jego rozkazy. 
A m basador prusk i, słyszeć o tern, odniósł się do k ró la  S ta 
n isława z zadaniem, b y  tenże nakazał w nukow i wojewody 
mazowieckiego rozwiązać swój oddział. (Idy król na  to zgo
dzić sio nie chciał, wojna wznowioną została ze spotęgowaną 
zaciekłością.

Tym czasem wojewoda pozostawał w zam knięciu, p o k ła 
dając jedyną nadzieję odzyskania  wolności v> jak im ś fortelu 
Wiedział bowiem, że wrogowie dobrowolnie nie wypuszczą, 
ta k  w pływowego oponenta. Przeciwnie s ta ra l i  sh dokuczyć 
m u  AYSzelkiemi sposoby: Donosili mu, że „Tadeusz  ta k  się 
zachowuje” , iż będzie 00 najmniej wysia.uy.ni n a  Syberję, a 
może i skazanym  na śmierć, że akcja  m ilitarna jego w n u k a  
nie przedstaw ia żadnych szans powodzenia i t. p. W ojewoda 
jednak , pomimo podeszłego w ieku  i wielkiej miłości dla syna  
swej córki, nie trac ił ducha ani nad/ieji. Oficerowi rosyjskie
mu, k tó ry  m u  przyniósł teh iobow e wieści, powiedział w prost 
że „pa trza łb y  n a  Tadeusza w stępującego na  szubienicę, za 
w ierność okazaną względem swej Ojczyzny z ta k ą  samą d u 
mą, jak  na powracającego do stolicy z aureolą zw ycięstw a .”

—  Nie wierzę iedak  —  dodał —  żeby w nuk  mój uległ 
wrogom. Jeszcze cnota ni© w ym arła  w  naszym  narodzie i doO *• v

ostatniej kropli krw i bronić się będziemy.
Jakoż wiadomości przychodzące z pola b itw y  zdaw ały  

się po tw ierdza! nadzieje wojewody. Tadeusz działając w  łą 
czności z armią Kościuszki, s taw ał się coraz niebezpieczniej
szym dla uzurpatorów. Po zw ycięstwie nad P rusakam i bata- 
Ijony polskie posuw ały  się w k ie runku  do łnow roebiw ia, g dy  
nagle na ty ła c h  ukaza ł się korpus  rosyjski, wprawdzie jesz
cze dość oddalony, ale zbliżający sic szybkim  marszem. P ierz
chający P rusacy , k tó rzy  znajdowali się już na przeciw nym  
brzegu rzeki, również dostrzegłszy przybyw ające  im  posiłki.
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odzyskali o tuchę i gromadząc się na nowo, zerwali m ost d re 
w niany  p'0 k tó ry m  dopiero co przeszli. Pragnęli oni przez to 
nie ty lk o  w strzym ać  pochód sw ych prześladowców, ;de zara
zem oddać tychże na pastw ę przeważającej armii rosyjskiej. 
Polać, musieli się wiec zatrzy mać i położenie ic h  by ło  is to 
tnie' nadt r k ry tycznem . K. scmszko radził przfcpiyntęć rzekę., 
lecz ta  z powodu silnych deszczów, by ła  tak  wezbraną i w a r t 
ką, że m łody  kapitai , k tó rem u  to zaproponował, cofnął się 
przerażony. Widząc strach  paniczny z o s trony  sw ych ofice
rów, Kościuszko zawezwał do siebie Tadeusza i razem z nim 
rzucił się w nurty  izekh  Zawstydze ni swa bojnźiiwością to 
warzysze, poszli za icl'1 p rzyk ładem  i po niemałej wideo z fa
lami, p rzedostań  się na przeciwny brzeg rzeki. Prusacy n ie
zdolni do tak ie j odwagi, zatrzym ali się na chwile jakby  
w osłupieniu, poczcm gnani przesądną obaw;; rozpierzchli się 
na nowo pomiędzy krzaki, zarastające pobliską dolinę.

Mając przed sobą wolną drogę, Tadeusz i Kościuszko 
udali sio k u  W arszawie, niosąc pomoc i opiekę ty m  prow in
cjom przez k tó re  przechodzili, U ten  sposób dostali pic do 
K rakow a, gdzie w raz ze swą armją zatrzym ali się dni k ilka. 
N iebaw em  jednak  nadeszła depesza, że Warszawa pozostaje 
na łasce generała  Briniea. Nie mogąc wiec tracić  czasu przod- 
sic-w zięli liow y utrudniający marsz ku  stolicy Polski, gdzie 
przybyli dnia 16 Kwietnia.

Rzeczy s ta ły  gorzej, aniżeli się spodziewano. Ambassa- 
dorowio zaz idali w ydania a rsenału  i teraz grozili iużniety lko 
aresztowaniem szlacht\ i konfiskatą ich m ajątków , lecz 
wprost oświadczyli, że w razu nie usłuchania  ich rozkazów, 
m iasto  całe obrócone zostanie w popiół.

( idy  król odważył do przedstaw ić  im nielegalność tego 
postępowaniu, ukarali go odebraniem garnizonu zamkowego 
i Usunięciem jego przybocznej gwardji. Lud  dowiedziawszy' 
sic o tern, p rzyby ł tłu mnie na pomoc sw em u królowi, me 
przydałoby się to jednak wicie, gdy b y  w tej właśnie cliwiii 
nie weszła do miasta armja Kościuszki.
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Bohaterzy nasi, bieżnie z uzbrojonym ludem  W arszaw y  
stawili sku teczny  opór uzurpatorom  i po zaciętej walce w y r 
wali na ten  raz stolice ze szponów ,,czarnego o r ła”

Podzas tej walki, król pozostający w kom natach  swego 
zam ku  rzucił się rozpaczliwie na kolana, błagając Boga o p o 
moc. K ażdy h u k  strzałów  na nowo go przejmował dreszczem 
obawy o los w łasny i kraju. W ducliu  widział już, jak  pękają  
b ram y  zam ku królew skiego i jak 011 sam w ystaw iony  je s t  na 
znęcanie się wroga, g d y  naraz w pad ł do pokoju zziajam i po 
tom  oblany Tadeusz. Jeszcze nie m iał czasu słow a w yrzec, 
g d y  kró l gorączkowo zapytał:

—  Jtlkśe z naszymi i*
—  Zw yciężyliśmy! —  brzmiała odpowiedź. —- Obcy g a r 

nizon został pobity i w łasna gw aid ja  Waszej Królewskie! 
Mości-przy wróconą na s\\ e stanowi? ka.

Ł zy  radości zrosiły  lica kró lew skie i uścisnąw szy swego 
m łodego w ybaw cę rzekł:

—  Dzndci' Ci o Boże! Nadzieja jeszcze nic je s t  stracona! 
Polska jeszcze nic zginęła, dopóki ma tak ich  synów jak K o
ściuszko ' bobiesey.
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ROZDZIAŁ YIII.

Ii i tw a pod M aciejowicam i.

Oswobodziwszy swego monarcho Tadeusz pospieszył n a  
czele niewielkiego oddziału do więzienia swego dziadka, k tó 
rego również uwolnił, w śród en tuz jas tycznych  o k rzy k ó w  
sw y ch  żołnierzy.

Hadość powszechna, jaka zapanow ała z powodu ta k  szczę
śliwego obro tu  i zoczy nic trw a ła  je d n ak  długo. Za dni k i lk a  
nadeszły  wieści, ż( s ta roży tne  m iasto  Kraków m usia ło  s ię  
poddać, że k ró l p ru ssk i dąży do stolicy Polski, i że Ross ja , 
hardziej jeszcze nie u b łagana  po ostatniej klęsce, doznanej 
w  Warszawie, zalewa kraj ca ły  swem i wojskami.

Położenie by ło  strasznem ! Arm ja po lska zmęczona t r u 
dam i i p rzydługą służbą, bez odzienia i amunicji, by ła  w  o- 
gólności niezdolną do dalszej w alki. N adto  skarb iec  b y t  
opróżniony i nie było  sposobu napełn ien ia  go now ym  przyw
ołaniem. Albowiem pola stały odłogiem, a ludność m ie jska  
pozbawioną ostatn iego d u k a ta  w slcntek w ojny  do tychczaso
wej. W  tej nag h  i potrzebie z\\ olaną została do gab ine tu  k r ó 
lewskiego 11.ula, mająca się zastanowić nad sposobami p o zy 
skania  środków  do dalszej obrony. N arada była rów nie t r u 
dna, jak  i sytuacja , gdy  naraz w y s tąp ił  T adeusz  Sobieski, 
k tó ry  przybyw szy w zastępstw ie swego chorego dziadka za- 
ehowy wał się do tej pory  milcząco. Opuściw szy sw e  m iejsce, 
zbliżył sie do króla uk ląk ł ,  i zd ją w szy naszyjnik , oraz inno 
kosztowności jak ie  stosownie do ceremoniału dw orskiego,



•wiaaien b y ł  nosić, p rzy  podobnych okazjach, złożył jo u stóp 
m onarchy , mówiąc przyciszonym  głosem:

Z upoważnienia wojewody Mazowieckiego i w  imienin 
-wtasnem, b łagam  Ciebie Najjaśniejszy Panie, byś  raczy ł p rzy  
ją ć  to  drobnostki, k tó re  ofiarujemy na  spraw ę publiczn 1. M e 
przedstaw iają  ono zby t w ielkiej wartości, ale w połączeniu 
z m nem i podobnemi przedm iotam i, k tó re  sa w  naszem posia
daniu i k tó re  również złozymy, przyczynią, sio może do ulże
nia ciężkiej doli naszego kraju.

Szlachetny  młodziom ze! —  zawołał k ró l podnosząc 
Tadeusza, —  z wdzięcznością, przyjm uję tw e b ry lan ty  i sam 
pójdę za tw y m  przykładem ,

Poczem zwracajac sio do Skarbn ika  koronnego, rzekł:
— Panie S karbn iku  zabiór* to  na dobro kraju i dołącz 

m oje w łasne kosztowności, oraz serw isy złote i srebrne, k tó re  
należy bozwłocznie p rzes łać  do mennicy. Trzy części z fu n 
duszu  w  ten  sposób otrzym anego, przeznaczam dla armji, 
resztą  zaś m usim y  w esprzeć wałowy i s ieroty  po ty ch  dziel
n y ch  mężach,, k tórzy  u trac ili  życie swe w  obronie Ojczyzny.

Za p rzyk ładem  Tadeusza i W ojewody, k tó rzy  oddali na 
ten  cel całą swa własność osobistą, pusz!i wnet inni i skarbiec 
w  k ró tk im  czasie b y ł  znowu pełnym . \ a w re t  rzemieślnicy 
ofiarowali swe us ług i darmo. Tak przy pom ocy ogółu całego 
arm ia niebaw em  zaopatrzoną została  w rynsz tunek , oraz mne 
p rzy b o ry  wojenne i b y ła  gotową do wyruszenia wr pole z po- 
k rzep ionenu  siłami i świeżą otuchą.

Znowu te d y  H rabina m usia ła  pożegnać się ze sw ym  sy 
n em , dla  k tó rego  obecnie prócz miłości miała i szacunek 
w ielk i, jako  dla bohatera narodowego. Opłacała jednak  drogo 
to  zadowolenie, jak iego  doznała jej m acierzyńska dum a, gdyż 
nawet, ,,am bitna k re w ” Sobieskich, płynąca w jej żyłach, nie 
mogła jej zabezpieczyć od śm iertelnego s trachu  o życie st na. 
A\ raz ze sława rosły  i niebezpieczeństwa, na k tó re  sic n a ra 
żał; a  hono ry  k tórem i ją  otaczano, jako  rodzicielkę Tadeusza, 
n ie  w ynagradzały  jej za łzy  w ylane  i noce bezsennie spędzo-
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Tie w  obawie o jago losy. Wszalcża wiedziała, żo dla pocisków  
zabójczych, nie s tanowi to różnicy, czy uderzają o p ierś  p ro 
stego człowieka, czy też przebijają jedno z tych  serc w yjątko- 
wyC:b, oddanych dobru ogólnemu; że ołow iany posłannik 
śmierci z równa rozkoszą karm i się krw ią bohatera, jak  po- 
soką  zw ykłej zdobyczy!

Melancholijne te  m yśli nie opuszczały h rabiny , aż do 
czasu gdy nadeszły  wieści z K rakow a, że to m iasto  zostało 
odebrane od nieprzyjaciela, k tó ry  również pobitym został 
w k ilk u  u ta rczkach  następnych.

Po niejakim czasie W arszawa została pow tórnie bombar- 
dowardowaną, lecz i ty m  razem ocalił ja Kościuszko w iaz  
z W ojewoda i Tadeuszem, (idzie ty lko  ci bohaterowie się 
ukazali, nadzieja w stępow ała  w serca ich rodaków, a wroga 
opanow yw ał s trach  uzasadniony.

N astępnie zwrócili się ku  Litwie, również zajętej przez 
w ojska nieprzyjacielskie, ale w drodze Otrzymali wieści, że 
dyw izja ks.io< ia Poniatowskiego została mocno nadwyrężoną 
przez wielki korpus  rossy jsk i Suw arow a i że genera ł ten 
ośmielony swem powodzeniom ma zamiar ponownie zaa tako 
wać stolicę.

Kościuszko postanow ił zapobiedz tem u  przez bezzwłoczne 
w ydanie  b itw y  generałow i Fersenowi, drug iem u dow ódcy 
ro s y js k ie m u ,  k tó ry  m iał połączyć się zo Suwarowem . 
W  ty m  celu podzielił Kościuszko swe s iły :  jedną dywizję 
zostaw ił dla osłonięcia odw ro tu  księcia Poniatowskiego, oraz 
d la  pilnow ania ruchów'Suwairowa; podczas gd \ z drugą w to 
w arzystw ie  obu Sobieskich podąży.! k u  Maciejowicom.

Było to 10go Października. ^  niozaehmurzoucgo nieba 
promieniowało słońce, przepuszczając życie i świetność przez 
czyste , ale dość ostre  pow ietrze wczesnego poranku . Na 
rozlegającej się przed Polakami obszernoj, zielonej p łaszczy
źnie s ta ły  wojska generała Persona, gotowe do boju.

Tlasło zostało w ydanem ; a tak  rozpoczętym. Polacy za
jeb  stanow iska na wzgórzu. Rosjanie rzucali się na nieb, j a k



w il 1\ 1, ale zostali odparci. Tadeusza widzi ,<110 wszędzie. Z w y 
cięstwo zostało przv Polakach.

Fersenowi p rzy b y ł,  posiłki l bój rozpoczął sit na nowo. 
Lecz Polacy wciąż jeszcze trzym ali swe pozycje. Wojewoda 
na czole kawalerji rut1 ustfipfł ani na krok . Kościuszko za- 
grzt wał swe wojska i zjawiając się w najbardziej zagrożonych 
miejscach w yw iera ł magiczny w p ływ  na szeregi.

W jednej z ty ch  gorący cli chwil, Tadeusz spostrzegł, że 
głównodowodzący zachwiał się na  sw ym  rum aku . .Pobiegł 
więc. do niego, zaofiarował m u  swego władnego konia a sam 
wsiadł na  innego, k tó ry  m u z kolej! zaoiiarowaię, m został 
przez jakiegoś hussara, i w alczył cłalej przy boku tegoż g łó w 
nodowodzącego, gdy  naraz zauważył że sam Kościuszko puda. 
Poskoczył więc ku n iem u i pochv yoit go w swe objęcia, lecz 
widząc, że rana, Kościuszki jest ciężką w y d a ł o k rzyk  zgrozy. 
To zaalarmowało tow arzyszy  i szybko jak  b łyskaw ica  roze
szła się w szeregach wieść o strasznem tern nieszczęściu.

Kościuszko, nasz ojc iec zabity  —  krzykn ię to  głosem 
tek  przerażającym, że naw et om dlały  bohater to ustysza ł 
1 w yrw ał kię z objęć Tadeusza. Lecz w tejże chwili dwaj 
strzelcy  ross\ jscy jed n o cześn ie  natarli swemi pałaszam i na 
ruch o b a . Kościuszko o trzrm aw  sz\ ciecie w  nieosłonięta, 
głowę padł bez przytom ności, a Tadeusz cięty poniżej k a rk u  
również powalił się na ziemię.

Trwoga s ta ła  sit' ogólną! Jęk i  rozpacz}’ zdaw ały sit* w y 
dobyw ać z óliłej armii. Sztab Kościuszki paclt i zwalił się 
na jego piersi. Tadeusz z trudnością w ydoby ł się z pod ciał 
zabitych, a przebij 'iąc się przez szeregi zw y ciężkiego wroga, 
wśród dym u i zamierzania zdołał się połączyć ze sw em i to 
warzyszami. Ci je d n ak  przerażeni sytuacją , pod gęs tym  
Ogniem nieprzyjacielskim , rozpii-rzchli sic na wszo strony. 
Daremnie mi woły waJ ich Tadeusz, darem nie sk łan ia ł do 
pomszczenia K ościuszki-  nie słuchali go! Uciekali jak  zw ie
rzyna przestraszona — bez m y ś l i— kierowani jedynie  chęcią, 
ocalenia swego życia.
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Praw ie osam otniony i znajdując sio ty m  razom nio przed 
ule za sw ym i żołnierzami, cofał sio Tech usz zwolna, zarazom 
zwalczając jedt n oddział nieprzyjacielski po drtig.im. W s te 
czny ten pochód w strzym anym  został dopiero w tedy , gdy 
nasz m łody  bohater znalazł sio przy s trum ien iu  zw anym  
Muchawioc. W oda by ła  purpurow a od k rw i jogo rodaków. 
Rzucił sio w n u r ty  i rozbijaj u* lewami ramieniem zarum ienio
ne lale, do tarł po kilku sokundaeli do przeciwnego brzegu, 
gdzie omdlewając ze znużenia i u t ra to  krwi. pad ł praw ±e n ie 
p rz y to m n y  pom iędzy stos trupów rodaczych.

Pędzące za nim szw adrony  rossyjskie  om inęły  go jakoś 
szcza Śliwic. Z .natężeniem w szelkich sił zdołał obejrzeć sio 
w o k o ło .  Był sam! l ’o chwili w sta ł L przy pomocy swego 
pałasza  dow lókł się do miejsca oddalonego o k ilk a  kroków' 
od brzegu. Jakiegoż jednak  doznał wstrząsnienia, gdy  ujrzał 
tuż p rzy  sobie zakrwawione, m artw e  na  pozór ciało 
swego dziadka. Przez k ilk a  minut s ta ł  bez ruchu  i czucia, 
nas tępn ie  u k lą k ł  przy sw ym  dziadku i choć sam ledw ie żył, 
zaezęł o pa tryw ać  rany wojewody. .Były g łębokie i liczne. 
D la obwiązania ich chciał początkowo użyć ch u s tk i  za p o 
mocą k tó re j za tam ow ał b y t  k rew  ciekąca z jego w łasnyeh 
ran. Pom yślaw szy jednak, że mógłby za chwilę Stać się nie1 
zdolnym  do udzielenia dalszej pomocy, zdjął na tom iast c h u s t 
ko  ze szy ii * szarfę, a gdy to okazało .sio niew ymtarczajacem, 
zerwał koszulę z własny cli piersi i z niej uczy nił potrzebne 
bandaże; poezem uda ł się do pobliskiej rzeczułki i zaczer
pnąw szy nieco w ody do he łm u  oblewał nią bladą twarz w o 
jewody.

Zasłużony w eteran  otworzy'! oczy i poznawszy' swogo 
w n u k a  ścisnął m u rę k ę  i rzek ł cichymi głosem :

— Mój synu , Pan Bóg cię tu  sprowadził, abyś  p rzyją ł 
os ta tn ie  tchnienie swogo dziadka.

Tadeusz trząsł się cały' ja k  w  febrze, przez m arm uiow ej 
bladości wargi jego ani słowo przecisnąć się nie mogło. W o 
jew oda mówuł dalej:
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S P A R T A N K A  z r. 1863.

Stula u Matki Najświętszej obrazu 
Niema i blada — gdyby posąg z głazu;
Och! bo okropnie ból rozdarł je j serce — 
Niedawno męża zabili morderco,
A dziś złowroga wieści je j nowina,
Że już drugiego traci w boju syna.
Jest jeszcze jeden! Niewiasta zadrzala —
To je j nadzieja i pociecha cała.
< óż je j zostanie jeśli 011 polegnie,
Kto wesprze biedną, gdy ją  boleść zeguie 
Kto skrzepi wiarę, gdy zwątpienia zima 
Zalegnie dusze — i kto ród utrzjm a?
Toż straszna boleść szarpie pierś matczyną — 
A z oczu krwawe lez strum ienie płyną, 
Słucha! Ktoś szybkim przybliża się krokiem, 
To 011, m łodzieniec, z pałającym  wzrokiem: 
„Matko ja  idę*’! ,,0 mój drogi synu —
Czyli dłoń twoja zdolna już do czynu?’'
„Czy zdolna matko? Alboż do ofiary 
Nie dość je s t siły  miłości i wiary? ^
Choć dzisiaj jeszcze wątłe m oje dłonie 
Duch je  um ocni — i ten  żar co plonie 
W duszy Polaka na hasło  Ojczyzny,
Wiary, Miłości i ojców spuścizny.
Wola m nie Polska krwią oblana cala 
W ołają cienie ojca i m ych braci 
I krwawy orszak męczeńskich postaci.
Matko ja idę!” I padł na kolana 
A ona w niebo spojrzawszy spłakana 
Wy jękla z cicha: „Idź mój synu idź —
Bo lepiej umrzeć, niż w niewoli żyć!"

1 L l e r  a n ^ p u c T je ^ ,
(BIYKK)

Pracawnis Gukibk uamsKicii
4 0 4  JE 5 th  St.

W ykonujo wszelkie roboty elegancko i tanio.

G. h  ar)dc, Role jra [isld, 
;{(>5 d ra m i St. ^

Wszelkie gatunki fotografij kopiuję, powiększam 
lub  zmniejszam do każdej wielkości. 

Polecam pastelowe i crayonowe roboty. Gwarantuję 
za dobro wykończenie.

  MÓWI NIk,PO POLSKU.--

'■'£ =:• :::* ’Ą‘ #

K. I tn aso u jęK i,

fabryka stolarska
Przyjm uje obstalunki na wszelkie urządzenia 

kościelne i sklepowe.

451 W . lU th  St. N ew  York.

l*oIacj  w JIc h  Y o r k u  i O k o l i c y  ISacznoscI

’ GLAZER & C a
N O T A S J U S Z  P U B L I C Z N Y

e karty okrętowa 
ości.

Przyjm uje wszelkie sprawj7 sądowe. W yrabia wszelki o dokum enta prawno. Sprzedaj 
Ubezpiecza od ognia. Wypożycza pieniądze na liypoteki. Kolektuje zalcgb 

Wszelkie sprawy załatw ia szybko, rzetelnie i tanio.
P an  c ia z e r  je s t  C ie c n e m , p rz y ja c ie le m  P o la k o w

1185 T R Z E C I A  A V E \ rIIE ,
Pom. 66 i 67 ul. N ew  York, N  Y.

te a m ia  „ODgwaieiaiiiiiunni.
Wykonuje wszelkie roboty w  zakres drukarstwa wchodzące

ę & s t o u m i e ,  i  c h e m i o -



. 6

K o z i i f a i t o s c t .

Podczas wojny tu rk ó w  z czat' 
nogoioami w \ V d ł  w zdarzyło 
sic;, że turcy podstępnie pojmali 
w niewolę księcia Daniela Pe- 
trowicza. t 'zarnogórcy długo 
błagali portę o p u szc zen ie  go na 
wolność i w końcu odzyskali 
swego księcia, ale zapłaciwszy 
za niego ogromny okup. Daniel 
po powrocie do swego kraju za 
czął walkę na nowo, pobił tu r 
ków i wziął licznych niewolni
ków. Kiedy Porta z kolei przy
słała ich wykupić, Czarnogórę) 
im odpowiedzieli:

Oddawać wamjcńców na wa
gę złota, tak jak wyście nam 
oddali naszego księcia, by lob) 
to za drogo. T \ le  ich cenimy 
ile warci, więc głowa za głowę: 
za ka/dego turka dacie nam 
jednego wieprza.

Porta podobno przyjęła ten 
układ.

M o n a  n i t  b n s / c / . y f c a .
Czyście słyszeli, kochani czy

telnicy, że można sobie same
mu wygłosić ino w ę pogrzebową 
przed śmiercią; uczynił to d u 
chowi)} anglikański Dodd, sław
ny kaznodzieja i teolog, nauczy
ciel Filipa Stanhope, później
szego hrabiego Chesterlield. 0 -  
skarżony o sfałszowanie wrcksli 
dawnego swego ucznia, został 
skazany na śmierć prze powie
szenie w r. 1777, przedtem j e 
dnakże wypowiedział mowę po

grzebowy w obec licznej i dobra
nej publiczności. Może się rów
nież zdarzyć, że ktoś napisze 
mowy i każe ją  powtórzyć na 
swoim pogrzebie, jak to uczynił 
Hammond, zmarły kilka mie
sięcy temu w Edynburga; ale 
wtem wszystkiemniema leszcze 
nic nadzwyczajnego. Dziwniej
sza rzecz stała się w Bostonie, 
gdyż tam Tomasa Ilon ie  liietył- 
kosam wypowiedział mowę po
grzebową podczas własnej ża
łobnej cereinonji, ale przy trum 
nie śpiewał* liy mny żona zmai la 
przed kilku laty.

W okolicach Bostonu mieszkał 
zacny i ogólnie łubiany duchow
ny anglikański Tomasz Iłorne, 
wdowiec; marzy ł o tein aby się 
z żoną połączyć, aż wreszcie Bóg 
wysłuchał jogo życzeń. Przed 
śmiercią Ilonie zostawił szcze
gółowe rozporządzenia, w jaki 
sposób ma się odbyć jego po
grzeb. W dzień oznaczony ze- 
zebrała się w kościele spora 
garstka przyjaciół i znajomych; 
obrzęd żałobny rozpoczął się 
hymnem: „Spotkamy się kiedyś 
wT piękniejszym krain i t. d. 
Ale jakież było przerażenie ze
branych, kiedy rozpoznali głos 
nieboszczk pani llornel... Wy
chodził on nie z grobu lecz z 
przyrządu ustawionego obok 
trumny; spostrzegłszy to słucha
cze ochłonęli ińeco z trwogi 
Skoro śpiew ucichł, synowiec 
zmarłego wsunął w przyrząd 
nowy zwój i w kościele rozległ
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się uroczysty glos nieboszyka, 
wypowiadający własną pogrze
bową mowę. Wrażenie było 
piorunujące, kilka pan zemdla
ło. Proboszcz mówił, żo w chwili 
kiedy go usłyszą, on już prze
bywać będ/ie w krainie wie
kuistego szczęścia i światła. 
Zwykle w takich okoliczno
ściach wymieoia się zalety nie
boszczyka, tymczasem Horne 
■wyliczał tylko błędy swoje i 
i grzechy i prosząc zebranych o 
przebaczenie i modlitwy. Potem 
zaczął sławić cnoty zmarłej mał
żonki i wyrazi! swoję radość, że 
będzie mógł połączyć się z nią 
na wieki. W  tern miejscu głos 
jego złamał się pod nadmiarem 
wzruszenia i zgłębi przyrząd u 
rozległy się łkania... Dreszcz 
przerażenia przeszedł słuchacz), 
nie było w kościele człowieka, 
któryby miał oczy suche.

Po krótkiej przerwać znowu 
nieboszczyk przemówił, prosząc 
wiernych, ażeby z mm razem 
zaśpiewali hymn: „Spotkamy się 
kiedyś w piękniejszym kraju ’. 
Synowiec ustawił dwa przyrzą
dy razem i w net w kościele roz
legł się sopran pani Donie i bas 

jej męża. _\ikt iriie miał odwa
gi im wtórować. Przy spuszcze
niu trumny do grobu, głos nie
boszczyka odmówił z namaszcze
niem modlitwy przepisane ry tu
ałem i zakończył słowami: ,.Oby 
Bóg pozwolił nam wszystkim 
połączyć się kiedyś wr niebiań
skiej ojczyźnie!”

Domyśliliście się. źe owym 
tajemniczym przyrządem w któ
rym przechowały się glosy po
zagrobowa, był fonograf.

BACZN03C POLICY!
Obecnie nadal /a  się wielka 

sposobność założenia swego 
wiń?nogo .gpspochiTBt,wa w ż y 
znej i pięknej okolicy, położo
nej nad Red River w M inne
socie. Nie ociągajcie sity ale 
póki ,-zas wybierzcie sobie zie
mie na farmę, gdyż później 
będzie otworzoną rezerwacja 
lndjańska z Red kake  a wów • 
czas do ló.óóll ludzi zgłosi się 
do za.kupna g runtów  w ( Yooks- 
frOTi, 00 nastąpi nie dalej jak 
około 1 Czerwca, l<S!)(i.

'Przy polskie kolonii1 został) 
już za łożom1 w roku  lSOó, Le- 
wakuw ski, blisko Agryle, S ta 
nisławowo, blisko Stephen i 
k roźe  przy Hal lock.

Jeżeli W as to interesuje pi-; 
SZCie pod adresem : Pand Coiti- 
mis ioner, (n ca t  Northern Rv . 
Si. Paul, Mian., a otrzymacie 
bezpłatnie m ap , i i lustrowane 
Broszur) Również oi rzymaeie 
szczegółowe informacje, tyczą
ce sir wolnych rządowych 
gruntów , jak i m etodę sprze
daży ziemi przez Creat. Noi 
tbe rn  Co., polegającą na ła 
tw ych  częściowych spłatach.

Broszury wszelkie są d r u 
kowanie w7 polskim języku.
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Z K R A IN Y  Ś M IE C H U .

KTO Tl) ? 
Śm ieją się je j oczy. usta,
Że potrawa pulchna, tłusta .
I że biesiadnik wszelaki 
Będzie chw alił je j przysmaki; 
Cna gosposia, aże milo!
Lecz imożeby lepiej było.
By się oczy, usta śm iały 
Na m oralne specjały.

— Wasz zegar chyba źle chodzi! — wola jego
mość, którem u pilno na poriąg. — Czyż podobna, 
żeby to by ła  dziesiąta?

— Owszem proszę łaski pana — odpowiada po
sługacz stacyjny  — zegar dobrzo chodzi, tylko ta 
m ała wskazówka źle pokazuje.

u czciw ość fornala.
— Teraz, kiedy ii ż odchodzę ze s łu żb y — mówi 

fornal do swego chlebodawcy — muszę ostrzedz 
wielmożnego pana. ż e h l m z  111 od stajn i można ta 
kże śpiohrz otworzyć.

Nauczyciel: — Powiedz tui.' Jasiu, kto proch 
wynalazł.

Uczeń: — Ojciec mówił, że nie pan profesor.

D r .  Z ,  G r u e n b e r g
O l-T E. 14 S t  bot. 1 A. 2  A ves.

Przyjm uje chorych od 0 do 10 rano, od  2 do H po 
południu  i od 7 do 8 wieczór.

Leczy wszelkie choroby w ewnętrzne, choroby dzieci, 
osłabienie nerwów etc.

Specjalność cierpienia py M istyczne i skórno.

KAWIARNIA KOSMOPOLITYCZNA

eftFE
f W s f i i e  $a?et$j.

J.Ó6 Secona A ve. (cor. lOtn St )

f  so lana P ofsK a F a b r a f ia  Cciąar

I r .  B R E S E O W ,
S I  U ib tfe  J>t. U cm  11 o rli ,

która wyrabia prawdziwe, s łynne  w całej Ameryce 
/ cygara K o S C i u S l k o .

Dla odbiorców h u r t o w n i e  odpowiedni rabat 
Poszukuje się polskich agentów w każdej 

miejscowości.
HAWANSKIK CYGARA SPECJALNOŚĆ.

WAGNER & 
SANDFORD

MANUFACTURKRS OF
AND DKALERS IN

BILLieni! w  POOL THDLES,
A N D  A L L  KI N O S O F  B IL L I A R D  SU PPL IPtS,

Ivory  and Composition  
Billiard and Pool Balls,
Cues, Tips, Cluth, Puckets, etc.

Uruiiśtrirf-yalfc ani? iMlier ■rtatt- 
JarJ CaMcs ah n ays  on

Warerooms and  Factory

JS Droat Jones St,,
(Near Broadway7, take Broadway Car) 

Zamiejaoowym biznesistora wysyłamy biliardy po tańszej cenie, nizli na  m iejscu mogą nabyć.
Ciszcie <lo nas Jiiin kupicie biliaril gdzieindziej.


